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KURYER LITEWSKI 


w Wilnie w Piątek' dnia 17 Października v.s. 1824 Roku, 


4 WraDOMOŚCI KnaJOwE. 
~ Ukaz Rządzącego Senatu: 
! zaprzeczeniu obywatelom zawierać umowy, 
MQ oddanie dziedzicznych swoich ludzi na usługi 
0 osob, które nie mają prawa niemi władać, 
Wedle Ukazu JEGO CESARSKIEY Mości, Rzą- 
Zący Senat, na Powszechnćm Zebraniu Departa- 
Mentow Moskiewskich słuchali: uwiadomienia Rzą- 
ącego Senatu Powszechnego Zebrania Departa- 
Mentow Sankt-petersburskich, przy którem załączc= 
ho nadesłaną do tegoż Zebrania przy przełożeniu 
pstra Sprawiedliwości į „P. Jenerała piechoty i 
aWwalera Xięcia Dymitra Iwanowicza Łobanowa= 
ostowskiego, dla należytego wypełnienia Nay- 
Riszego rozkazu, w brzmieniu następującóm: 
ada Państwa na Departamencie praw i ma Po- 
Szechnem Zebraniu rozpatrywała: 1) Przełoże” 
ie Rządzącego Senatu Powszechnego Zebrania 
b ĉPartaimentow Moskiewskich , o zaprzeczeniu o- 
Ywatelom zawierać umowy, na oddanie dziedzi: 


Sznych swoich ludzi na usługi do osob, które nie: 


ają prawa niemi władania, ną wzór tego, jak oni 

4 osnowie punktu 8 Naywyśey potwierdzo- 
Uey dnia 23 października 1816 r. Opinii Rady Pań- 
stwa, oddają się za plenipotencyami na wychowa- 
lie lub na naukę, i 2) Opinią Komer do uło- 
Menia praw, w tey rzeczy od niey otrzymaną. Po- 
godem do pomienionego przełożenia Rządzącego 
ypatu, była następująca okoliczność: Chorążyna 
"BENA Bołchowska, zawarła w'1817 roku umowę 
azańską mieszczanką Sielezniewą, poświadczo- 
aklera, za którą oddała teyże Sielezniewey 

Usługi dziedziczną swoją dworną dziewkę 
pł o%yą Jermołajewną z terminem na lat pięć, z o- 
„łą po rubli 40, i wzięła rubli 200 za wszystkie 
p tat z góry, dawszy Sielezniewey prawo, w zda- 
żeniu  postrzeżenia po tey dziewce nagannych 
Postępkow » lab nieposłuszeństwa, dostawić ją dla 
ne Ma podług prawa, dokąd należy. Po upły- 
ieniu dwóch lat, Aa Jermołajewna weszła 
k skargą do kazańskiego gubernialnego Prokurora 
W srogość i bicie, doświadczane przez nią od go- 
odarza swego, mieszczanina Sielezniewa. Kom- 
"ssya do ułożenia praw znaydówąła: 1) że przy- 
ono w dekrecie Izby kryminalney i we wnio- 
i u Prokurora gubernialnego prawa 1761, 1765 i 
ni 6 roku, na sprawy podobne, do teraźnieyszey 
k.; gosulą się. 2) Ze na mocy exystujących ustaw, 
ażdy obywatel ma prawo oddawać swoich ludzi 
Ka usługi różnoczyńców sposobem naymu. To 
Ninowo zalecono przez NATTJREJ, potwier- 
„toną Opinią Rady Państwa 1825 r. kwi 
dnią (publikowano dni4 5o lipca), gdzie w 5cim 
gy  kcie powiedziano: osobom, niemającym praw 
achectwa, mie zaprzecza się mieć u siebie na 
sługsch, za opłatą, sposobem najęcia, puszcza- 
Nych aa prawnemi świadectwami ludzi i włościan 
| dlug prawideł będących, dla sług i ludzi zarob- 
wych. 3) Lecz z drugiey strony jest niezaprze- 
aUćM, że z podobnych umow, jaka zawartą by- 
8 i przez Xiężnę Bołchowską, mogą wyniknąć nadu- 
Wa Qa i uciski dziedzicznych, ludzi, a nawet i wie- 


ate ich prawem zawiedzenie, ze szkodą wolne- 
9 


i sen 


etnia 10 


pod dniet: so. kwietnia 1825 r., w którey powie 


dziano: „Różaoczyńcy i dalsi ludzie, na posiada» 
nie włościan i dwornych ludzi prawa niemający, 
którzy przeciwko ustawom będą ich mieć u sie- 
bie, za kontraktami, lub innemi tranzaktami, pod- 
padają uzyskaniu pieniężaemu do Skarbu za każde- 
go człowieka płci męzkiey po rubli 500, a płci 
po 200 rubli;* Za czćm Kommissya praw 
przez Opinią podała do ustanowienia co następu- 
je: Z powodu wynikłych niewyrozumień, czyli mo- 
čna, zasadzając się na S$mym punkcie Nąywyżey 
potwierdzoney Opinii: Rady Państwa, pod d. 24 
listopada 1816 r., dozwalającey oddawać różno- 
czyńcom na naukę na lat pięć ludzi dziedzicznych 
za plenipotencyami, na umie ich wydanemi, dozwolić 
podług tego przykładu właścicielom zawierać z ró- 
źnoczyńcami umowy i kontrakta na oddanie im, 
na jakikolwiekby czas, włościan i ludzi swoich ną 
usługę, z opłatą z góry umówioney ceny, lub czyn- 
szu, z nadaniem prawa różnoczyncom odsyłać ta- 
kich ludzi za występki po ukaranie? Zaleca się: 
1) wszystkich takich kontraktow i trauzaktow za- 
bronić, i na jaden czas do przyznania nięprzyy= 
mować, pod obawą dla właścicieli, że ludziom ich 
dana będzie wolność, wybrania rodzaju życia, ną 
osnowie g punktu postanowienia 1816 r. listopada 
24 d; a dla różnoczyńców pod obawą sztrafu, w 
7 punkoie Ovinii Rady Państwa pod d. 10 kwie- 
tnia 1825 r. ustanowionego. 2) Samo z siebie wy- 
pada, że osobom; której nie mają praw szlachece 
twa, dozwala się mieć u siebie za opłatą sposo= 
bem naymu na usługach ludzi i włościan, uwol- 
nionych przez właścicieli za pasportami i ustano- 
wionemi świadectwami, zachowując prawidła, dla 
sług iludzi zarobkowych przepisa Rada Pań- 
stwa, uznawszy wniosek Kommissyl praw za grun- 
towny; przez Opinią postanawia: go utwierdzić. 
Na autentyku Opinii napisane: JEGO CESARSKA 
Mość, nastałą Opinią na Powszechnem Zebraniu 
Rady Państwa, o zaprzeczeniu obywatelom zawie- 
rać umowy na oddanie dziedzicznychswych ludzi 
na usługi do osób, które nie mają prawa na ich po- 
Biądanie, Nay wyżey potwierdzić zezwolił i wy- 
pełnić rozkazał, Prezydent Rady Państwa Xżę 
Piotr Łopuchin. Dnia 12 maja 1824 r. I uczy- 
nioną sprawkę, z którey okazało się: Rządzący Se- 
nat na Powszechnem Zebraniu Departamentów 
Moskiewskich, po wysłuchaniu zapiski ze sprawy 
Chorążyney Xiężny Bołchowskiey, sądzoney za nie- 
prawne zawarcie aktu na oddanie na usługi dwor- 
ney deies orny Jermołajewny , kazańskiey mie- 
szczanoe Sielezniewey, postanowił: z okoliczności 


.— 


„sprawy tey dostrzega się: iż obywatelka! Xiężna 


Bołchowska, po zawarciu przez nią z mieszczanką 
Sielezniewą umowy, oddała tey ostatniey na usłu= 
gi na lat pięć dziedziczną swoię dziewkę Jer- 
mołajewnę, wziąwszy za to od teyże Sielezniewey 
200 rubli; przy tem taż Bołohowska nadała Sie- 
Jlezniewey ï to prawo, że jeśli dziewczyna Jermo- 
jajewna postrzeżoną zostanie w nagannych postęp- 
kach, tedy w miarę winy taż Sielezniewa może ` 
ją odsyłać dla ukarania podług prawa, dokąd nale- 
ży. Podług tey umowy pomieniona dziewka Jer- 
mołajewna , będąc u Sielezniewey na usługach 


W fbrótu pracy, tak pożytecznego dla przemysłu. 
| M Ze nakoniec to zapytanie jest rozwiązane pun- 
e 


przez dwa lata, potem zaniosła do Prokurora gus 
m 7 wyżey rzeczoney Opinij Rady Państwa, 
$ ; 


ber- alnego skargę’ na srogość i ucisk jey przez 


i 


Sielezniową. Po odbytem o tem wywiedzeniu się, 
chociaż dokładnie tego i nieodkryto; jednakże przy ` 
tem wszystkiem Izba Kazańska Sądu kryminalne- 
go i gubernialny Prokuror, po weyściu do niey 
tey Sprawy, przyjąwszy za prawidło ułożenia 
rozdziału 11g0 punkt 52, Ukazy 1761 lutego 14 
dnia, 1765 października 25, 1802 listopada 30, i 
Naywyżey potwierdzoną w dniu 25 'paździer. 
1816 r. Opinią Rady Państwa, pierwsza, na ich o 
'snowie, takowy postępek Bołchowskiey uznała za 
przeciwny prawu; a zatóm postanowiła: wrazić 
jey, iżby ona na przyszłość od tego się wstrzyma- 
ła, a członkow i sekretarza powszechnego urzędu 
spaskich sądu powiatowego 1 ratusza mieskiego, za 
rzeciwne wytłómaczenie pomienioney Opini Ra- 
dy Państwa, i za niesprawiedliwe przez to apro- 
bowanie czynności Xięzny Bołchotskiey, a z tóćm 
razem i za nietrzymanie się Ukazow 1761 i 1765 
roku, osżtrafować na rzecz skarbu dziesięcią ru- 
blami. Porównywając to zdarzenie z wyżey przy- 
toczońeńi w dekrecić Izby kryminalney i wnio- 
sku Prokurora Gubernialnego prawami, Powsze- 
chne Zebranie Rządzącego Senatu znayduje z je- 
dney strony, że z tych praw, pierwsze, jako ma- 
jące za przedmiot mianowicie wexlowe i inne pie- 
niężne zobowiązania się, z zaprzeczeniem brać je 


od włościań, i prawidła na odbywanie sprawy mię- 


dzy odkupszczy kami i ich służącemi,a ostatniąN a y- 
wy dey potkietdzotą Opinią Rady Państwa sb 
biona żagroda na władanie dziedzicznemi ludźmi 
za plenipotencyami tylko takim osobom, które nje- 
mają praw ślachectwa, Ściśle podług wyrazow tych- 
że praw, do spraw podobnego rodzaju stosować się 
rie mogą; następnie Xiężna Bołchowska, nie /wi- 
dząc w prawach prostego zabronienia na oddanie 
za kontraktem ludzi swych na służbę , miała pra- 
wo tak się rozrządzić; lecz z drugiey strony zwra- 
cając uwagę na te następstwa, które koniecznie 
powinny ztąd wyniknąć, a które nawet w tera- 
jnieyszey sprawie są bardzo widoczae, okazuje się, 
2 takowe umowy obywatela z naymującym jego 
ludzi na uslugi, kóry nie ma praw ślachectwa, 
zawiera w sobić gatunek kabały, prawem zabro- 
nieńey ; A> że pod tym pozorem widocznie dopu- 
szcza się naruszać prawo, zabraniające władać 
fndźmi dziedzicznefni niemającemu do tego prawa; 
gdyż po upłynieniu naznaczonego w umowie oza- 
su obywatel, zawarłszy takąż umowę powtórną 


może znowu zostawić ludzi swoich u tegoż nay- 


mującego; a takim sposobem naymujący pod pozo- 
rem czasowego władcy, może nim pozostać nawet 
aë do $mierci oddanych mu na służbę ludzi; i że 
nakoniec pod tym pozorem łatwo może ukrywać 
się nawet i sam tranzakt na ich przedaż , zasło- 
niony tylko samą formą podobney umowy; prócz 
tego sam skarb traci przez to niechybnie należny 
mu dochod, który odbiera przy wydaniu paspor- 
tów ludziom zarobkowym, w których, przy dopu- 
szczeniu podobnych aktow, niepozostanie już ża- 
dney potrzeby; a tym czasem jak każdy włościa- 
nin, lub włościanka i dworni ludzie, po wydaniu 
sobie od właścicieli karty przeżywienia (nokop- 
memnońk) otrzymawszy pasport, mogą sami, gdzie 
uznają dla siebie lepszem, bez przeszkody, naymo- 
wać się na usługi; przez co jak właściciele zgoła 
niepozbawiają się prawa do odbierania czynszu, na- 
znaczonego przez nich przy wydania tym swoim 
ludziom karty przeżywienia, ani ci ostatni nie ście- 
Śniają się w korzystney dla siebie z naymującemi 
umówie i w samóm przeżyciu; a zatóm póstanowił: 


de podobnego rodzaju umowy, zawierane przez 0- 


Pc na oddanie ludzi swych w służbę do 0- 
sób, które nie mają na ich posiadanie praw ślache- 
ctwa, podług tego przykładu, jak jest powiedzia- 
no o plenipotencyach , dozwalanemi bydź nie ma- 
ją, wyłączając tylko oddanie ich na wychowanie 
ub na naukę. Leca ponieważ to postanowienie 
zawiera W sobie dopełnienie ‘istniejących praw; 
rzeto względem niego podać naypoddanieysze do 
Jaóo CnsARSKIEY Mości przełożenie, które też zd- 
stało podane. Roz kazali: oponowionćm i nie- 
odmiennem pomienionego Naywyższego roz- 
kazu wypełnieniu, posłać Ukazy do wszystkich Rzą- 


dow Gubćrnialnych, Izb, Sądow Głównych i Jene- 
ralnyoh i do dalszych mieyse urzędowych, tako 
do PP. Ministrów, Wojennych Jenerał-Guberna* | 
torów, Wojennych Gnbernatorów zarządzający 
$prawami cywilnemi, Jenerał Gubernatorów, Gu- 
"bernatorów Cywilnych i Naczelników miąst; a do 
Nayświętszego Rządzącego Synodu i do Departa" | 
mentow Sanktpetersburskich i Moskiewskich Rzą” 
dzącego Senatu przesłać uwiadomienia, Dnia 28 
sierpnia 1824 roku. (Z Powszechnego Zebrania 
Departamentow iMoskiewskich). 
ANGLIA. 
Londyn dnia 1 października. 
(z Korrespondenta W arszawskiego). 

Wezora przybito na giełdzie ważne doniesie- | 
nia, iż Kompania Wschodnio-Indyyska od dnia 52) 
kwietnia r.b. przestanie płacić prowizyi po 5 fum 
szterl: 1 lo szylingow od 100, lecz tylko przyrzć 
ka 3 funtow szterl. iwzywa posiadaczów swoio 
papierow, aby się zgłaszali do d. 29 marca, gdył 
poźniey utracą prawo nawet do zmnieyszoneg? 
procentu. Podobnych papierow jest za 4 miliony 
funt. st. (160 milionow zł pol.) a zatym Kompania 
oszczędzi przez ten krok okóło 1,600,000 zł. pot 

Jedno z pism tuteyszych radzi, aby dozwolo* 
ny był przywoz wina zagranicznego za opłatą cła u” 
miarkowanego, a to dla tego żebyśmy przestali byd 
narodem zakochanóćm w wódce i porterze. 

Rozeszła się na giełdzie pogłoską, iż rząd nas% 
chcę zniżyć wieczystą prowizyą na 2 i pół od sta 

Podług gazet kolumbsyskich, jenerał Boliwaf 
oświadczył, iż nieprzyymie roczney pćnsyi 50,000 
funtow szterl. którą mu jako prezydentowi i feid- 
marszałkowi wyznaczono. Zrzekł się tey pensj; 
do końca woyny w Peru, chcąc oyczyznie służy 
bezpłatnie. Boliwar wezwał Morilla, Pixabieg? 
Kartageny, aby osiadł w Kolumbii. Pan Mosquer® 
członek senatu kolumbryskiego przysłał do uro” 
py ładunek kory, zwaney Pitoya rodzącey się W. 
Kolumbii, prosząc P. Henderson , aby się przeko” 
nał, czy ta kora w użyciu chiny nie zastąpi. 
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POWSĘR CY A. a 
Stambuł dnia 10 września. 
; (z Gaz. Oster. Beob-) ; 
Przedsięwzięcie przegiwko Samos zupełnie 5i$ 
nie udało. Listy konsulów w Smyrnie donoszą 9 
tém jak następuje: > ; 
„Kapitan basza znaydował się od d. 10 sier 
pnia w bliskości Samo’. Dnia 11 zbliżył siej \ 
częścią floty do kolumn U) na południowy” 
szózycie wyspy i bezskutecznie bombardował © 
łożoną tam nową warownią. Przewozowe jeg 
statki stały w ciaŚDInie (Bogas), która przedzie” | 
Samos do Azyi mnieyszey, dla zabrania woysk% 
zgromadzonege pod Efezem, Scałanuova it. d. ` 
kręty wiozące 4500 ludzi natrafiły d. 11 w pół 
nocney stronie wyspy na dywizyą grecką, któr 
na nią uderzyła i w nieład wprowadziła, D*% 
czyli trzy tureckie okręty zostały zatopione, re: 
szta uciekła pod brzegi azyatyckie. Po pierwszć” 
tém i ośtatniem tentowaniu wylądówania zamić 
miło się całe przedsięwzięcie na szereg morskie 
potyczek, albo raczey obrótow, które od d. 12.0 | 
17 sierpnia codziennie się ponawiały. Idryoc p 
Spezyoci w liczbie około 50 okrętów, do który 
potem 10 jeszcze przybyło, zajęli d. 12 odn0b 
od azyatyckim brzegiem, leżącą na północy pt% 
lądka Santa Marina, przez co byli w stanie $ 
ważnego tego mieysca dla związku pomiędzy ? | 
stronnemi brzegami, zniszczyć każdy przewo% woj” 
ska. Gdy kapitan basza nie zapobiegł jch wn 
$ciu do odnogi, niepozostało mu zatem, jak wyp” i. 
ich z korzystnego stanowiska. ‘Tym końce™ ie 
12, 15 i 16 sierpnia rozpoczął mocne strze Aż 
do okrętow greckich; lecz to nie zrządziło 24⁄5 wy 
go skutku, ponieważ obawa palnych statków w 
wązkim kanale trzymała zawsze turecką *9 
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(*) Tak nazwane mieysce z powodu znaydują) s 
się tam zwalisk świątyni Juno. i: 


maczney odległości od nieprzyjacielskiey. Dnia 
17 nakoniec nastąpić miał głowny attak; lecz uda- 
osię grekom z 6 palnemi statkami zbliżyć się do 
floty tureckiey i wysadzić na powietrze 3 okręty 
ina nich 2,000 lądowego woyska, to jest, fregatę tu- 
recka o 54, korwetę trypolitańską o 48 i bryg tu- 
netański dwódziestodziałowy. Kapitan basza po- 
został jeszcze potem czas niejaki w swojóm stano- 
Wisku pod Santa-Marina ; ale widząc bardziey 
Jeszcze niepodobnóm wylądówanie niż dawniey, 
, opuścił d. 20 sierpnia okolice Samos i udał się bez 
| ładney dalszey przeszkody do odnogi Stanco- Kos, 
gromadzone na brzegu azyatyckins woysko mia- 

o się zaraż potych zdarzeniach po większey czę- 
ci rożeyść. * Á 
Doniesienia 

skich pod Samos, 
Z powytszemi. 
è 


powstańców o potyczkach mor- 
zgadzają się co do istoty pał | 
Dla uzupełnienia jednak opisu tyc 
uarzeń kładziemy wyjątki z tych doniesień. 
Z gazety Idryyskiey (Przyjaciela Praw) Nro 
4 pod d zy sierpnia 1824 r. 
ypis z listu vice-admirała Sachturi z por- 
tu Dor- Bogas pod d. 4 sierpnia: „Dnia 30 lipca 
(ià sierpnia) 4 nieprzyjacielskie statki z woyskiem 
zdawały się chcieć wylądować do części wyspy Sa- 
mos, noszącey nazwisko Carlcoassi. Postrzegli- 
sly je powyżey Samos, dognaliśmy, zatopiliśmy 2 
A zabraliśmy inne 2, reszta uciękła pod ścienny brzeg 
y1 mnieyszćy. Dnia 31 lipca (12 sierpnia) przy- 
Jiśmy do Dar-Bogas i zarzuciliśmy w porcie 
amecznym kotwice. Nieprzyjacielska flota, pod 
zozkazami Topal baszy, złożona z 18stu. wielkich 
Przeszło 100 małych statków, stała za przyląd- 
lëm Santa- Marina na kotwieach , w celu zape- 
kg) przewiezienia w ciągu d; 1 (13) sierpnia czę- 
l obozującego na brzęgach azyatyckich woyska 
© Samos. Skoro tylko postrzegł nas nieprzyja- 
cie], popłynął zaraz przeciw nam z 18stu wielkie- 
l okrętami, które do nas strzelały; lecz ten attak 
Wcale w ludziach naszych nie zachwiał  odwa- 
BIi dwa palne statki, udające się przeciw prawe- 
mu skrzydłu nieprzyjaciela , były dostatecznem, 
i o odpędzenia. floty tureckiey. Dnia 1 (15) sier- 
Sama- zbliżyła się o tey ssmey godzinie flota nie- 
k zyjacielska i Zaczęła do nas strzelać; lecz zno- 
Nad 7 palne nasze statki odpędzoną została i 
Uważ Jwizya, niepetrzebowała podnosić kotwice. 
Bogas 7 bydź potrzebą utrzymanie stanowiska 
dla Jako niebezpiecznego dla Samos, a dogodnego 
siły | ażania nieprzyjaciela; ale, że wiełkie ma 
ne AE uderzymy na niego póki nie złączy się z 
okre. ; 3 TIZYA spezyocka, z którey jeden tylko 
St i jeden palny statek znaydujesię przy nas 
zby asza flotylia składała się tylko wówczas z 
d apez A. „Dnia 4 (16) sierpnia przybyło do nas 
| ‘smy w ckich i jeden ipsaryocki okręt; stoczyli- 
i ToB turkami potyczke; w którey odnieśli- 
my Zwycięztw So poty 6; j ł 
zień 5 (13) vo: flota turecka odpartą została. 
tcy Ni a z był nowym dniem sławy dla 
Czn J'a i Są elka dywizya grecka stoczyła z li- 
a R oa uteckę potyczkę i ża pomocą 6ciu 
y atkow na otwartém morzu, między.przy- 


kiem Santo-Marina i e” 
i Jednę fiegate Sraa i kolumnami zniszczyła 


ową, drugą 48miodziałową i 
r 3 . 

cie sostodziałowy. Przeszło 2000 ipia 
ay „ZB NGłO w tey potyczce. Na zapalónym bry- 


| Bu Znaydował się tunetański basza ze swoją rodzi- 
i Su 1 nim okręt wyleciał na powietrze, rzucił się 
Morze, lecz został przez spezyocki okręt żywo 
miody wyciągniony i w niewolę zabrany. Za. 
| pa zanie tak było włelkie, iż wielu nieprzyjaciół 
À oai c7ch w pobliskości zapalanych okrętów rzn- 
Palnygh © morze i topili. Waleczni dowódzcy 
p PARA: statków, kapitani, Konariez Ipsary, Tsa- 
atiktoti, Rafelio i Rembótsi z ldryi i Lazar 
pezyi okryli się dnia tego sławą, * 

NE Kapita b PASA i 
diku SE Asa au się d. 25 sierpnia z przy- 
18 okrętów gol] podrum, lecz gdy greoy posla- 
Biptskie $ AR dryi przeciwko wyprawie E- 
spro o azał się znowu pod Samos chcąc jeszcze 
k „© wylądowania. Zaczynają tu mieć po- 
„ Jrżenia względem floty egiptskiey, i znikają na- 


dzieje , które sobie czynił Dywan. Zdaje się, iż 
Mehmed Ali, basza Egiptu, chytrze działa i nigdy 
niemyślał szczerze pomagać Porcie, i zdobyć Moe 
reę dla niey. 'Tym czasem wyprawa ta miała 
juź ponieść niejaką stratę. Słychać o jey rozpre- 
szeniu przez burzę, i zabraniu 50 statków prze- 
wozowych przez admirała greckiego /Miaulis, a 
reszta miała się schronić do Kandyi. 

Basza Sylistryi, który teraz żostał wielkim. 
wezyrem, zaczął swóy zawód woyskówy w 17tey 
orcie janczarów. Poprzednik jego Galib basza, 
piastował ten urząd od d. 15 grudnia r. zeszłego. 
Wielki Sułtan oddalając go teraz, miał mu dozwo- 
lié, aby tymmozasowie pozostał w stolicy, lecz wła- 
Śnie okoliczność ta każe obąwiać się miu losu Ha- 
leta Efendego. Wybor baszy Sylistrgi ma urząd 
W. Wezyra, jest widocznym dowodem przewagi 
janczarów. s X 

W dzień nowego roku tureckiego zbliżył się 
Sultan wczdsie publicznego wysłuchania do muftego, 
do którego dawniey należały dochody zbuntowa- 
ney wyśpy Samos, i mówił z nim oteraźnieyszym 
jey stanie, z czego korzystając Mufti; prosił o łaska= 
we postępowanie ż mieszkańcami, Słychać , iż 
Wielki Sułtan przychylił się do tey prośby. 

Lord Strangford oczekuje na przybycie mar- 
grabiego Ribeaupierre , poczćm w które ma udać“ 
się do Anglii. ; j 

Wielkie rozruchy wybuchnęły w Syryi. U- 
rzędnicy baszy Alepu mtsieli się oddalić z Latta- 
kii i Tripoli , Emir Druzów wspólnie z mustafą . 
Berberem ciągnie ku St. Jean d* Acre, dla połącze- 
nia się z tamecznym baszą. Naydotkliwszem je- 
dnak dla Porty, byłoby rozpoczęcie znowu woyny” 
z Persami. Jeden z konsulów w Halepie donosi pòd’ 
d. 16 sierpnia, iź Xiążę Perski fMekrnet Ali zaczął” 
znowu kroki nieprzyjacielskie przeciwko baszy Ba- 
gdadu i zajął Sulimanie, stólicę baszy Kurdysta- 
nu. Słychać, iż Porta oddawna wiedziała 6 tym 
„wypadku, lecz chciała go wsżelkiemi sposobami 
utajć.  * ; w. 

Od granic tureckich d. 4 października. 4 

(z teyže gazety.) * 

(© Listy prywatne z Bitoglit pod d. 18 wrżeć 
śnia donoszą , iż Seraskier Derwisz basża „został 
stracony na rozkaz W. Sułtana. 'Tak więc od 
Czasu wybuchnienia rewolucyi greckiey , piąty’ 
seraskier traci życie. 

Wychodząca w Smyrnie gazeta pod napisem 
Smyrneńczyk, zawiera następujące wiadomości z 
Scala-Nuowa pod d. ig sierpnia. Od kilku dni flota 
turecka zbliżyła się do greckiey , gdy po różnych” 
mniey znaczących obrótach obu stron, 30 statków 

reckich posunęło się ku wązkiemu kanałowi, dzie 
ącemu wyspę Samos od lądu Ażyi. Ledwo tùr- 
cy postrzegli takie poruszenie nieprzyjaciela , Zaraz 
głośno domagali się, aby mogli uderzyć, 'Trzykro- 
tnie odmawiał kapitan Basza ich życzeńiu, prze” 
kładając, iż stanowisko to korzystnóm jest dla flo- 
ty greckiey, i że byłoby niebezpiecznie na nich úi 
derzyć; lecz nadaremnie; zapał turków do walki 
groził zamienieniem się w bunt. Kapitan basza 
musiał uledz, i wysłał oddział okrętów przeciwkó 
grekom. - Z nadętemi faglir zbliżyły się okretý 
tureckie do kanału. (Następuje potóm opisanić 
wiadomych już wypadków). Porażka muzułmia: 
nów sprawiła/ mocne wrażenie w woóysku, którę 
stoi przy górze Mycale, na przeciw kanału Samos. 
Belek tłumem.* Daley wyraża Smyrneńczyk, 
iż bohatyrskiczyn spalenia okrętów tureckich w 
kanale Samos przypisać należy odwążnemu Kana 
risowi. Oficerowie morscy eutopeyscy zdumiewa. 
jąsię nad męztwem i śmiałością grEków. Wre- 
scie mmo tych wszystkich wypadków spokóyność 
w Śmyrnie nie była wcale przerwaną. 

, , Umieszcza potém Smyrneńczyk następujące 
wiadomości; 5 

Z Tinos 8 sier pnia: „Od czaśn upadku psa- 
ry układają tu codzień tysiąc planow. Raz grec 
chcą się bronić, drugi raz, poddać. Niecierpliwie 
oczekujemy wiadomości, jak wyspa Samos trzy- 
mać się bedzie.“ $ ; 

Z Kassos 19 sięrpnia: agi tu zupeł- 

2 


ney spokogności pod wielkorządcą, przysłańym £ 


Egiptu. "tey chwili oddaliśmy wielkie nasze 
statki; marynarka nasza składa się teraz jeszcze 


z małych statkow.* (Niektóre gazety mylnie do- 
niosły, jakoby grecy odzyskali tę wyspę)» , 

Z Krety 25 sierpnia: „Ńreteńczykowie utra- 
cili swą wolność, lecz mają szczęście żyć pod oy- 
cowskim rządem Mehmeda Alego baszy. Przez 
ciąg zmiennego rządu niepodległości naszey, tra- 
piła nas ustawiczna niespokoyność i obawa; wszy- 
stkie klęski zlały się na nieszczęśliwą oyczyznę 
 naszę. Jenerał Tombasi, którego tymczasowy rząd 
grecki do nas wysłał, mimo dobrych swoich za- 
miarow, przyśpieszył zgubę naszę. Kreta była roz- 
dzieloną na dwa stronnictwa; zamiast połączenia 
ich, stanął na czele jednego z nich, w nadziei, iż 
znaczeniem swojćm pokona drugie stronnictwo, a 
wtenczas bez przeszkody rządzić będzie. Zawżódł 
się; rozgniewał postępowaniem swojćm fakcyą, któ- 
rą zdawał się pogardzać. Mimo korzyści, jakie 
z początku odniósł Tombasi, wkrótce wszystko, 
przez nasz bezrząd, uległo przemocy egipskiey. 
Od woyska baszy oant korahin tylko Śmierci, a 
otrzymaliśmy życie i pokoy. Grek doznaje takie- 
go obchodzenia się z sobą, jak muzułman. Tru- 
dnimy się bez przeszkody interessami naszemi; 
rząd daje zachętę rolnictwu. Wkrótce spodzie- 
wamy się polepszenia losu wyspy naszey, W obe- 
oney chwili handel zupełnie upadł.* 

Napoli di Romania g sierpnia: „Przeznacze- 
nie tuteyszego miasta za stolicę rządu greckiego 
jest wielkim krokiem do polepszenia domowych 
interessów Grecyi.  Zajęto się gorliwie urządze- 
niem Peloponezu i regularnóm wybieraniem po- 
datków. Nowóm postanowieniem nakazał rząd, 
aby się każdy uzbroił, kto do tego ma zdolność. 

< — Dnia 5 — 

Według doniesień z Syra pod dniem 23 sier- 
pnia, naczelny urzędnik tameczny odebrał od ad- 
mirała greckiego wiadomość, iź d.. 19 sierpnia 
stoczono dwie bitwy morskie przy wyspie Samos, 
W pierwszey niedaleko portu Mathy utracili tur- 
5 statków; 1 okręt liniowy, 2 fregaty, kor- 


cy 

wetę i bryg wysadzono na powietrze , a 40 stat- 
ków przewozowych, spalono, zatopiono lub zabra- 
no. Po tey porażce uciekli turcy; ścigali ich zwy- 


cięzcy , i doścignęli w kanale Dar-Bogas, gdzie 
znówu turcy 29 statków utracili. W oysko turec- 
kie, które w liczbie 5o0o ludzi, wysiadło na wy- 
spę Samos, ma bydź zupełnie wycięte. Pan Bla- 
quiere, który d. o sierpnia wypłynął z Idryi, i 
d. 1 września przybył do Zante, potwierdza tę 
wiadomość z dodatkiem, iż turcy uratowali tylko 
17 okrętów, które się schroniły do portu Bodrum 
przy brzegu Karamanii. Szczupła część floty gre- 
ckiey miała odnieść to zwycięztwo, bo większa 

od dowództwem admirała /Miaulis popłynęła ku 

hodus przeciw wyprawie egiptskiey, która dotąd 
nie śmiała opuścić portu. Gouras dowódca Alen 
miał w 1,000 ludzi pobić 6000 turków na wzgó- 
rzach Marathon, i przymusł ich do cofnienia się 
do twierdz Negrepontu. Naczelny dowódzca tu- 
recki w Romelii, Derwisz baszay został wszędzie 

obity; ścigali go Grecy aż na równiny 'Tessalii. 

mer Vrione, który chciał wtargnąć do Akarna- 
nii, dla ułatwienia działań Derwisza baszy, został 


także pobity, i poza Macrinores odpędzony. 


LonDpb BrvRoN (*). 

Lord Byron umarł. Utraciła w nim Grecya 
obrońcę, Anglia człowieka z geniuszem, Świat bo- 
hatćra! / f 
Pochodził z rodu Królów. Przyniosł chwa- 
łę swojemu domowi, który wygasł z jego śmiet- 
cią. Jakób II, Król Szkocki, był jego przodkiem 


() 
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w linii macierzyńskiey. Byron, ostatni potomeść: 
tego domu, zasłużył na mieysce między ludźmi 
padzwyczaynemi, dobroozyńcami ludzkości. | 
rodził się 22 stycznia 1788 roku w dobrach 
dziedzicznych (w opactwie Niistadskim): umarł 19 
kwietnia 1824 r, -w Missolungi, broniąc sprawy 
greków. Zył lat 36. Rzadko kto w życiu zniosł 
tyle cierpień i tyle trudów. 
Zawiść napiętnowała każdą kartę jego żywo- 


ta. Potomność odrzuci te potwarze. Powie’ że 


Byron, naypierwszy swego czasu poeta, w tym 


wieku, gdy: wszystko tchnie egoizmem, dał przy- 
kład wysokiey miłości bliźniego. Powie, że gdy 
nieprzychylni powstawali nań w Anglii, on odło- 
żywszy lutnią, którey sławę swoję był winien, 
wziął w ręce oręż Pelopidów, i Hellenom poświę- 
cił swoje trudy, czas, zdrowie, majątek, nakonieo 
Życie. : 

Jako poeta Byron, zwięzłością zbliża się do 
Alfierego, myślami filozoficznemi do Getego, a o=. 
krópnością obrazów do Danta. Ma niektóre 
wady, równie jak talent nienaśladowny, jemu tyl- 
ko samemu właściwe, 

W zlatuje raczey i rzuca się naswóy przede 
miót, niź dąży ku niemu. Pożerający ogień przey= 
muje go i unosi; on postępuje bez wzruszenia; 
Moc myśli, jest szczegóiną jego własnością. By 
ron jest poetą, namiętności i rozpaczy; dobrze, że 
talent jego w takim wieku się ukazał, kiedy prze- 
sycenie przywiodło ludzi do niesmaku, a gwałtow= 
ne odmiany, nudy i oziębłość sprowadziły. 

Wiersz jego czysty i mocny: uważają je- 
dnak i ofe par w oznaczeniu pewności uży- 
wane. ` Wyobraźga zawsze jest nadzwyczayna 
i bez granic; żaden z poetów angielskich nie pra* 
cował nad poprawą swoich wierszy tyle, co By- 
rom. 

Przewyższa innych w satyrach, w wysta” 
wieniu nieprzełamaney miłości, gwałtownych po” 
ruszeń duszy, w określeniu dzikiey mizantropii* 
Czild- Harold, Korsarz, Pariżina, Manfred, dopó” , 
ty zapomniane nie będą, dopóki trwać będzie J37 
zyk Popa i Miltona. 

Qa pierwszy hymny swojemi Gresyą ze sn 
przebudził; on pierwszy stanął w jey obronie, kie- 
dy powstała przeciw barbarzyńicom. 

Twarz miał piękną i slachetną, na dumnef 
fizyognomii malowała się posępna pogarda, któłś 
była przeciwną tkliwości, wyrażającey się w jeg? 
rysach. Szczegulną własnością fizyczną, odróżnia” 
jącą Byrona, była nadzwyczayna przeźroczystość | 
ciała. Nieco chrofnał, podobnie jak Walter-Scolh 

Namiętność do koni 1 podróży tak była w nif 
mocna, jak w sławnym autorze Don-Karlasa ( 
fieri). Wiele okoliczności jego Życia, a nadewszy” 
stko miłość samotności i mizantropia, zbliżają g 
do Jana Jakóba Russo. i 

Byron wielu miał nieprzyjaciół, Ale na je p 
grobie złość 1 zawiść ustaną, /Potomność zaw% y 
staje w obronie tych mężów, których gwałtowi” 
namiętności i nadzwyczayna czynność siły M, 
ślącey, skazała na niedolę, dając im w udziale ge 
niusz. Można mniemać, że Byron chciał sieb! 
samego wystawić w tych wierszach: „Niestej 
otoż los wielkich mężów. Otoż nagroda za 4 

Aa pngen ; | gle” 
podniesione myśli i za ich ofiary, kiedy ont 
wając w słodkobrzmiące słowa czułość swoich ò” 
ganów, tkliwość pomysłów, moc duszy, namig a 
Ści, krew iżycie, dają ludziom wielką naukę” 
śmiertelnych słodyczy, * tey 
; Wszystkie pisma peryodyczne donosiły, ofi” 
czci, jaką oddawano jego popiołom w Gre tar 
Wszystkie serca szlachetńe, w całym świecić: igo | 
ną się uczęstnikanu jednostaynych uczuć sm BJ” 
Wiele wieków upłynie, nim drugi zjawi 6/3 
ron. 4 ETAM V 
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